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fragmenty rozdziałów:  „Bezradno�� i m�skie perfumy” oraz „Nie ma tego złego” 

 

[…] W czwartek wieczorem mama i Jeffrey pojechali na dwa dni do Fili na morfologi� krwi 

i kilka zastrzyków z chemioterapi�. To była ju� prawie rutynowa procedura — tyle �e nie dawała 

przewidywanych rezultatów. Jeffrey miał bardzo nisk� liczb� białych krwinek. Tak katastrofalnie 

nisk�, �e lekarze zrobili mu a� dwie transfuzje: raz przetoczyli mu krew wraz z osoczem, raz 

same płytki. […] Mama powiedziała mi, �e Jeffrey b�dzie teraz najprawdopodobniej jeszcze 

mniej odporny na drobnoustroje, dlatego musz� by� bardzo ostro�ny i unika� przebywania blisko 

osób, które kichaj� albo kaszl�, a tak�e my� r�ce od razu po wej�ciu do domu. Zapytałem j�, 

czy nie byłoby pro�ciej, gdybym w ogóle nie wychodził i dał si� zamkn�� w aseptycznej komorze 

foliowej razem z Jeffreyem, na co odpowiedziała mi powa�nie, �e je�li w szkole zacznie si� 

szerzy� ospa albo inna choroba zaka�na, faktycznie nie b�d� mógł wychodzi� przez jaki� czas.  

Kompletnie si� pogubiłem. Z jednej strony głowa mi puchła od kł�bowiska trosk: o topniej�ce 

oszcz�dno�ci, niski poziom białych krwinek, niebezpiecze�stwo potencjalnej kwarantanny. 

Z drugiej strony, miała mnie przecie� odwiedzi� Renée! R e n é e!  M i a ł a  m n i e 

o d w i e d z i �!  W  d o m u!  

Wielki dzie� przypadał we wtorek. Egzaminy semestralne zaczynały si� tydzie� pó�niej, wi�c 

pomoc Renée była mi naprawd� potrzebna. Poza tym nie mogłem opanowa� podekscytowania 

na my�l o innych korzy�ciach płyn�cych z tego układu: Renée! U mnie w domu! […]  

O szóstej zjadłem kolacj� w towarzystwie mamy i Jeffreya. Tata był jeszcze w pracy; 

zaczynał si� wła�nie okres wypełniania zezna� podatkowych, kiedy ksi�gowi z ka�dym dniem s� 

coraz bardziej zaj�ci, a� pi�tnastego kwietnia nast�puje moment kulminacyjny. Domy�liłem si�, 

�e mo�na za to dosta� premi� i podreperowa� nasz bud�et, wi�c byłem pewien, �e w tym roku 

tata b�dzie naprawd� zapracowany. Mama zauwa�yła, �e jestem jako� dziwnie milcz�cy, 

a Jeffrey ch�tnie wytłumaczył jej, dlaczego.  

 

— Oszcz�dza gadane na swoj� wielk� randk� z Renée Albert.  

— To nie b�dzie randka, ty mały łosiu. Renée pomaga mi z matmy.  

— Ale chyba j� pocałujesz, co?  



— Ona ma chłopaka, przecie� wiesz. Dalej chodzi z Biffem, tym gitarzyst�.  

— Ale dzisiaj przyjdzie do ciebie, �eby si� z to-b� pobawi�.  

— My si� nie b a wim y. Renée b�dzie mnie uczy� o liczbach i tak dalej.  

— No to kiedy j� pocałujesz?  

— M a m o! Ten dzieciak wymyka si� spod kontroli. Nie mo�emy mu poda� czego� na 

uspokojenie? Albo urz�dzi� mu pokoju z materacami na �cianach w komórce pod schodami?  

 

Wtedy temat podchwyciła mama:  

— Steven, czy co� ci� naprawd� ł�czy z Renée? Widz� przecie�, �e jeste� ubrany staranniej ni� 

zwykle, nawet si� uczesałe�!  

— I skropił si� perfumami dla chłopaków! W zeszłym tygodniu, kiedy przychodziła do nas 

Annette, wcale si� nie perfumował, ale dla RENÉE to co innego!  

— To nie perfumy, tylko woda kolo�ska, ty o�laku.  

— Od kiedy to u�ywasz wody kolo�skiej przed zaj�ciami z matematyki? Mój syn dorasta na 

moich oczach! Mo�e powinnam wyci�gn�� kamer�?  

— Mo�e lepiej przywi�� mnie do stosu, oblej naft� i spal na trawniku przed domem?  

— Obejdzie si� bez nafty, Steven. Jestem pewna, �e woda kolo�ska zajmie si� do�� szybko.  

— Cha, cha, bardzo �mieszne, mamo. W tym momencie rozległ si� dzwonek do drzwi.  

— Mamo, trzymaj tego maniaka z dala od nas, prosz�. Mamy sporo pracy.  

— Czy całowanie si� to ci��ka czy lekka praca?  

— M a m o!!!  Z a b i e r z  g o  s t � d!!!  

 

Poszedłem otworzy� drzwi. Na progu stała Renée, szczelnie opatulona: na jej kurtce osiadło 

kilka płatków �niegu. Policzki miała zaró�owione od wiatru i rozwiane włosy. Miałem ochot� 

wyci�gn�� r�k� i odgarn�� kilka kosmyków z jej twarzy, ale uznałem, �e nie b�dzie to dobry 

wst�p do korepetycji, a poza tym Biff wygl�dał na go�cia, który byłby zdolny powyrywa� mi łapy 

i u�ywa� ich jako wykałaczek. Wi�c tylko powiedziałem jej „cze��”.  

 

Odpowiedziała na moje powitanie i ju� zamierzałem odsun�� si� na bok i wpu�ci� j� do 

�rodka, kiedy Renée kichn�ła. Po czym zakaszlała. I znowu kichn�ła.  

— Przepraszam, chyba co� mnie bierze. Wróciłam dzi� wcze�niej ze szkoły i opu�ciłam 

trening dla cheerleaderek, ale ciebie nie chciałam wystawi�. Masz tyle powa�nych problemów, 

przecie� nie mogłam ci� zawie��. No i jestem. Bierzmy si� do pracy!  



Zatarasowałem drzwi własnym ciałem i wypowiedziałem kwesti�, która musiała pochodzi� 

z samego dna �ródła moich najgorszych koszmarów:  

— Renée, nie mog� ci� wpu�ci� do �rodka.  

— Nie rozumiem? Na zewn�trz jest zimno, a my mamy sporo do zrobienia.  

— Bardzo mi przykro, ale nie mog� ci pozwoli� wej�� do domu. Jeste� chora, Jeffrey mógłby si� 

od ciebie zarazi�, a on nie mo�e zachorowa�.  

— Nie b�d� �mieszny, Steven, to pewnie zwykłe przezi�bienie!  

— Przezi�bienie wystarczy, �eby mały wyl�dował w szpitalu.  

— O co ci tak naprawd� chodzi?! Tak bardzo nie cierpisz matmy? Chcesz zawali� semestr? 

Szkoda, �e nie powiedziałe� mi tego wcze�niej, zanim tu dobrn�łam przez te �niegi!  

— Renée, mówi� powa�nie. Tu nie chodzi o matematyk�.  

— I nie mo�e te� chodzi� O MNIE. Ka�dy inny chłopak ze szkoły dałby si� pokroi�, �ebym do 

niego przyszła! A ty podkochujesz si� we mnie od trzeciej klasy, mo�e nie?! Wszyscy o tym 

wiedz�! Wpu�� mnie, ALE JU�!  

— Przepraszam ci�, Renée. Chcesz, �ebym zadzwonił do twojej mamy, �eby po ciebie 

przyjechała?  

 

Renée bez słowa odwróciła si� na obcasach jak tancerka, któr� przecie� była, 

i odmaszerowała. Słuchałem, jak wyklina na mnie pod nosem a� do ko�ca naszego podjazdu:  

 — Uuuuuch!!! Przychodz� do go�cia podczas 	NIE�YCY, a on nawet NIE WPUSZCZA 

MNIE do domu! 	lini si� na mój widok ju� pół DEKADY, ale kiedy sama dostarczam mu si� na 

wycieraczk�, ZATRZASKUJE mi drzwi PRZED NOSEM! NIGDY nie zrozumiem facetów, 

NIGDY! — tu zwolniła, �eby rzuci� mi przez rami� ostatni� zło�liw� uwag�: — Jak sobie chcesz, 

oblej matm� i b�d� samotny do ko�ca �ycia! TWOJA WOLA!  

  

 Oparłem si� bez sił o futryn� i patrzyłem za Renée, zastanawiaj�c si�, jak mo�na mie� 

tyle wdzi�ku w �niegowcach i zimowej kurtce, b�d�c na dodatek przezi�bion�, kiedy za moimi 

plecami pojawił si� Jeffrey.  

— Wiesz co, Steven, miałe� racj�. Chyba naprawd� nie masz szans na całowanie.  

[…] 

No to mo�e krótkie podsumowanie stanu rzeczy na koniec stycznia:  

1. Moja rodzina była bliska n�dzy.  



2. Mój brat nie miał w ogóle układu odporno�ciowego.  

3. Moja mama nie miała pracy.  

4. Mój tata pracował po dziewi��dziesi�t godzin tygodniowo i sprawiał wra�enie, �e jest ju� na 

skraju fiksacji.  

5. Najbardziej wystrzałowa dziewczyna spo�ród ósmoklasistek przyszła do mnie do domu, �e-by 

udziela� mi korepetycji, a ja j� przep�dziłem na cztery wiatry.  

6. Było jasne, �e oblej� egzamin semestralny z matematyki.  

 

Z bardziej optymistycznych wiadomo�ci: moja dziwna, wyhodowana na nieszcz��ciu 

popularno�� jeszcze wzrosła. Po szkole rozniosła si� wie��, �e Steven Alper wykopał Renée 

Albert za drzwi — i ludzie uznali, �e to musi by� FACET Z CHARAKTEREM. Z niezbadanych 

przyczyn Annette była zachwycona t� histori�; mo�e doszła do wniosku, �e teraz nie ma ju� 

�adnej konkurencji w kategorii „Korepetytorka Roku”.  

Oczywi�cie ka�dy chłopak, którego znałem, uwa�ał, �e odprawienie Renée pozbawia mnie 

konkurencji w kategorii „Najwi�kszy Idiota z Gimnazjum w East Village”, ale jednocze�nie �ywił 

dla mnie szczególny rodzaj podziwu. Było tak, jakbym oparł si� urokowi pot��nej czarodziejki — 

wszyscy inni pozostawali w jej mocy, nie mog�c si� oprze� jej czarom, wi�c s�dzili, �e posiadam 

jak�� tajemnicz� sił�. I niewa�ne, �e si� mylili; niewa�ne, �e za ka�dym razem, kiedy Renée 

wchodziła do klasy i piorunowała mnie wzrokiem, miotały mn� dwa sprzeczne, lecz równie silne 

pragnienia: �eby do niej podbiec, rzuci� si� na kolana i z miejsca o�wiadczy� — oraz �eby uciec 

od niej jak najdalej i przez godzin� szlocha� w m�skiej ubikacji. Postronni obserwatorzy i tak 

widzieli we mnie go�cia, który pogonił Królow� Cheerleaderek.  

Bardzo dziwne.  


